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Polska Piastów i Jagiellonów 

zawsze byle na straży świata 
chrześcijańskiego, odpierała mężnie 
zagony tatarskie i tureckie. Ne po­
lach Ugoicy, Warny, Chocimia i 
Cecory zmagał się kwiat rycer­
stwa polskiego. Szczodrze nasiąkły 
rubieże wschodnie krwią rycerzy, 
hetmanów i królów. Ofiarną śmier­
cią Henryka Pobożnego. Władysła­
wa Warneńczyka i hetmana Żół­
kiewskiego spajał się bastjon 
chrseścijaństwa przed wrogim za- 
lewem.

W tyeh ciężkich chwilach, gdy 
zastępy tatarskie a potem tureckie 
groziły kulturse zachodniej, cała 
Europa zwracała twe oczy na 
Polskę, tę niezawodną strażniczkę, 
Po ehwilowem osłabieniu w wieku 
XVI wsrasta w potęgę Porta Otto- 
mąńske, zorganizowana przez wiel­
kich wezyrów Kópriiioh.

Rok 1683 zwiastował Europie 
wielkie nieba spiec leństwo. Sułtan 
Mahomet IV postanowił zniszczyć 
świat chrześcijański, wysłał na o 
samotnioną Austrję wielkiego wezy­
ra Kara Mustafę % 403.000 armją, 
Na wieść o tym pochodzie zapa­
nowało w Wiedniu przerażenie. 
Cesarz Leopold schronił się do 
iLtnzu, słał listy i posłów do War­
szawy, do króla Jani 111, błagając 
o pomoc, bo nawały tureckiej nie 
mógł powstrzymać książę Karol 
Lotaryńskl. naczelny wódz wojsk 
cesarskich, mający pod Swą ko­
mendą 32.000 żołnierzy i 56 dział. 
Książę Karol cofnął się pod Jedl- 
see, w Wiedniu zostawił hr, Rildi- 
ger-Starhemberga. W tej cięż­
kiej sytuacji przyrzekł pomoc król 
Sobieski, sławny wódz, potomek 
Żółkiewskich, Daniłowiczów, wy­
chowany w wielkiej tradycji hono­
ru i cnót rycerskich, gotowy do 
wielkich ofiar wojennych dla dobra 
Polski i całej Europy.

P o d  P o d h a j c a m i  
pokonał sułtana Kierym Gi- 
raja, rozbił w puch ordy krymską, 
nohajską, białogrodzką i budziac- 
ką. Dzielny hetman brawurowe 
odniósł zwycięstwo, Imię jego stało 
się gUśrtem w całej Europie.

Aureola zwycięstwa podhajeckie- 
go stawia hetmana u szczytu 
powodzenia. Zdobywa miłość naro­
du, jest najpopularniejszym czło­
wiekiem w państwie. Lecz nie spo­
czywa na laurach, w dalszym cią­
gu ratuje całość granic Rzeczypo­

spolitej. Sabieski walczy z czam­
bułami tatarskiemi, które wtargnęły 
na Ruś Czerwoną i zapuszczały 
się w okolice Lwowa, ratuje kraj 
od zagłady, jaką niosła nawała 
tatarsko-kozacka, na olbrzymiej 
przestrzeni od Lwowe po Lublin, 
Kraków i Stanisławów,

Wielki wódz reprezentował ho­
nor, siłę i wolą narodu, chciał 
zmazać ślady pokoju buczackiego. 
Hetman zwyciętył Huisejna-baszę 
na polach słynnego Chocimie. Po 
cełej Rzeczypospolitej gruchnęła 
wieść o znakomite* zwycięstwie, 
po ktorem rozpocznie się nowa 
era w dziejach wojen między Tur­
cją a światem chrześcijańskim. 
Polska dzięki Sobieskiemu i jego 
sukcesom zdobyła powagę w opinji 
świata.

Bohaterski hetman nie przeczu­
wał, że ta sława ściele mu drogą 
do tronu W czasie elekcji po 
śmierci Michała Kor/buta Wiśnio- 
wieokiego, wśród największego entu­
zjazmu okrzyknięto Sobieskiego 
królem. Wszystkie województwa 
oceniły zasługi hetmana, a wśród 
tych i ziemie Chełmska gorąeo 
poparła kandydaturę Sobieskiego, 
doskonale oceniając cnoty i war­
tość „pogromcy Turków". Sobieski 
w blasku zwycięstw pod Barem, 
Lwowem, Trębowlą i Zórawnem 
rehabilitował Polskę w oczach 
Europy, wyprowadził ją jako siłę 
czynną na widownię dziejów.

Rok 1683 był tym momentem 
decydującym. Nadzwyczajny poseł 
cesarski Waldstein wraz z nuncju­
szem papieskim Pallav'.cinim za­
klinali króla, by póki czas bronił 
Wiednia, Król, płonąc do idei zła­
mania potęgi tureckiej, doglądał 
przygotowań wojennych. Gorączkę 
czynu przelał w naród, zmobilizo­
wał 30.000 armję. Podążył do Wied­
nia szlakiem na Piotrowice, Opawę, 
Ołomuniec, WiaChau i Briinn. W 
ciągu 15 dni siły polskie przebyły 
50 mil. Był to pochód niezwykle 
ssybki i bardzo rzadko w dziejach 
wojen notowany.

Po uciążliwym marszu w dniu 11 
września stanęły wojska sprzymie­
rzone na górze Kahlenberg, skąd 
otwierał się wspaniały widok na 
oblężone miasto i olbrzymi obóz 
turecki.

Na rozkaz króla Jana III dano 
kilka strzałów armatnich, ażeby 
zawiadomić zrozpaczonych wie­

deńczyków o przybyciu tak upra­
gnionej odsieczy. Król orlim wzro­
kiem przebiegał teren przyszłej 
walki i przystąpił do kreślenia pla­
nu bitwy, odmiennego zupełnie z 
powodu warunków terenowych od 
tego. jaki uprzednie opracował.

Zawitał wreszcie pamiętny w 
dziejach dzień 12 września 1683 r. 
Po uroczystem nabożeństwie w 
kaplicy św. Leopolda, król pośpie­
szył na pole bitwy. Bój na lewem 
skrzydle rozpoczęła piechota, wal­
ka ze zmlennem szczęściem toczyła 
się do 5-ej po południu. Król 
zdecydował się rzucić do ataku 
celą jazdę polską. Żelazne zastępy 
rycerstwa polskiego runęły na sze­
regi tureckre, a w blaskach wrze­
śniowego słońca zajaśniały jak zo­
rza wspaniałe stalowe pancerze, 
zaszumiały skrsyśla husarsy. Rzu­
cona przez Sobieskiego husarja 
zmiotła szeregi tureckiej kawalerji, 
sam król na czele huserji runął 
na oddziały, osłaniające Karę Mu­

stafę, Turcy w panice zaczęli ucie­
kać, sam wielki wezyr szukał ra­
tunku w ucieczce.

Wspaniały atak husąrji polskiej 
wywołał ogólny zachwyt. B.twa 
skończyła się niebywałą w dziejach 
porażką Turków. Entuzjazm i ra­
dość panowały powszechnie.

Potęga tureeka została bez­
względnie odpartą. Odtąd osłabła 
siła naporu Porty Ottomańskiej. 
Turcy już nie ponawiali prób pod­
boju Europy. Chociaż zwycięstwo 
pod Wiedniem nie dałe Polsce ma- 
terjalnych korzyści, lecz bezintere­
sowność króla-rycerza i hufców 
polskich przetrwała wieki.

Odezwała się echem walk Ko­
ściuszki w Ameryce, Legjonów 
Dąbrowskiego i Emigracji Polskiej 
w walkach o wolność Narodu. 
1 dziś wychowuje się Naród Polski w 
kulturze rycerskiej, w obronie 
praw narodów do rozwoju przed 
przemocą i uciskiem.

1  M a  ■ n u l o m
Posiedzenie Rady Powiatowej w Chełmie.

(D okończen ie)

Co do 9 punktu obrad, to cis 
szyć się mogą tu rolnicy, gdyż Rada 
Powiatowa postanowiła utrzymy­
wać nadal bezpłatne udzielanie po­
rad weterynaryjnych, których pod­
czas wyjazdów (w godzinach urzę­
dowych) będą udzielali lekarze i 
felczerzy weterynaryjni. Jest to 
bardze słuszne, gdyż przy dzisiej­
szych cenach Inwentarza i zboża 
nawet projektowane czterozło- 
towe opłaty za wyjazd byłyby nie 
jednokrotnie powodem zaniecha 
nie zwracania się o pomoc wete­
rynaryjną.

NI a wszyscy wiedzą, że na osa­
dy Dorohusk, Pawłów, Rejowiec, 
Sawin, Siedliszcze, Świerże 1 Woj­
sławice rozszerzone są przepisy 
budowlane dla miast i miasteczek. 
Intencją tu było, aby osady nasze, 
zniszczona po wojnie, odbudowywa­
ły się racjonalniej i z zachowaniem 
bezpieczeństwa na wypadek poża­
ru. Życie jednak zniewoliło władze 
do rawiźji tych przepisów celem 
udogodnienia możliwości zabudo­
wywania osad, Z tych też wzglę­
dów Rada Powiatowa na wniosek 
Wydz. Pow, uchawaliła tniejscowe 
przepisy policyjno-budowlane i komi­
niarskie z dopuszczeniem budowni­
ctwa nieogniotrwałego oraz z do­
puszczeniem w osadach znoszenia

budynków drewnianych. Przepisy 
te stanowią ulgę w zakresie bu­
downictwa w stosunku do ustawy 
budowlanej z dnia 16-11-28 i za­
pewniają bezpieczeństwo ogniowa 
przez wprowadzania przepisów, nor­
mowanych specjalnemi przepisami
0 przewodach dymowych (komi­
nach).

Niejednokrotnie omawiano już w 
prasie miejscowej sprawę Ośrodka 
Uhra.

Rada Powiatowa ostatecznie 
zlikwidowała tę sprawę w ten Spo­
sób, że upoważniła Wydział Po­
wiatowy do sprzedaży pozostałego 
pałacu gminie Krzywiczki na cele 
szkolne. Według udzielonych nam 
przez czynniki gminne informacyj— 
gmina zamierza pałac ten rozebrać
1 z otrzymanego w ten sposób 
materjału wybudować szkołę pow­
szechną wyżej zorganizowaną. Infor­
macje, otrzymane z Inspektoratu 
Szkolnego, wskazują na to, że 
Obwód Szkolny Weremowice-Uher 
wymaga szkoły trzechklasowej, a 
że budynek w :Weremowicach mie­
ści w sobie dwie duże klasy, za­
tem przebudowanie pałacu dla 
jednej klasy byłoby faktycznie za 
kosztowne i ryzykowne ze względu 
na J grzyb w budynku pałacowym, 
o czem na radzie Powiatowej
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głośno mówiono. Zamiar to dobry, 
o ile wykonany zostanie w krótkim 
czasie. Wówczas tylko obecna ka­
dencja Rady Powiatowej sprawę 
Uhra zlikwidowałaby z pożytkiem 
dla sprawy, odrabiając to, co było 
poprzednio zaniedbane,

Przy tym punkcie dowiedz!eUmy 
się, że Stacja Rolniczo-Doświad­
czalna w Chełmie przejęta została 
w dniu 10 Vlll-33 przez Lubelską 
Izbę Rolniczą. Rada Powiatowa 
łącznie z Wydziałem Powiatowym, 
przekazując zakład doświadczalny 
Izbie Rolniczej, wychodziły z za­
łożenia, że Izba Rolnicza, jako 
organizacja, powołana do popiera­
nia rozwoju rolnictwa i posiada­
jąca większe fundusze, ma też 
większe możliwości racjonalnego 
prowadzenia zakładu z pożytkiem 
dla rolnictwa i powiatu. Musimy 
zaznaczyć, ie Wydział Powiatowy 
przy przekazywaniu zakładu Izbie 
Rolniczej Zastrzegł sobie, że nie 
będzie dalej ponosił kosztów i że 
zakład doświadczalny prowadzony 
będzie w powiecie; na wypadek 
zaś gdyby Izba Rolnicza chciała z 
jakichkolwiek względów zakład ten 
zlikwidować lub przenieść do inne­
go powiatu, wówczas Chełmski 
Powiatowy Związek Samorządowy 
będzie mógł p r z e j ą ć  ząkład 
bez opłaty. Z obowiązku dzienni­
karskiego dodajemy, że przejęeie 
zakładu doświadczalnego przez 
Izbę Rolniczą zaznaczyło się już 
w zbudowaniu dużej stodoły, po­
krytej eternitem. Zakład ma otrzy­
mać parę tysięcy złotych na uzu­
pełnienie narzędzi rolniczych * * w 
zakładzie koniecznych. A więc nie 
żałujmy, że nastąpiła zmiana wła­
ściciela: wszystko mówi za tam, 
ie powiat i rolnictwo na tam tylko 
zyskają.

W punkcie 13 obrad rozpatry­
wano 2 wnioski nagłe, zgłoszone 
przez członka p. Marjana Nikle- 
wskiego i towarzyszy. Pierwszy 
wniosek dotyczy udzielenia przez 
Radę Powiatową Spółdzielni Rol­
niczo-Handlowej „Rolnik" gwaran­
cji do wysokości 5000 zł. na skup 
zboża dla Państwowych Zakładów 
Przemysłowo-Zbożowych.

Podczas dyskusji p. poseł Feli­
cjan Lechnicki, jako członek Rady, 
naświetlił w bardzo ciekawy sposób 
w swem dłuższem przemówieniu 
ceny światowe na zboże. Według 
tych cen metr żyta na nasze pie­
niądza wynosi około 4 złotych. 
To, że ma/ry ceny wyższe, niż 
gdzie indziej, rolnicy zawdzięczać 
winni interwencji państwowej, gdyż 
skarb państwowy przeznacza na 
Ie cele duże sumy.

Intencją uchwały, w której Rada 
Powiatowa udzieliła rękojmi do 
5000 zł. dla Spółdzielni „Rolnik", 
jest to, by przeciwdziałać na rynku 
mi e j s c owym nieuzasadnionemu 
spadkowi ceny I zabezpieczyć rol­
ników od niesumiennych pośred­
ników.

Mamy nadzieję, łe w tej spra­
wie Spółdzielnia „Rolnik" zabierze 
głos i plan poczynań w akcji sku­
pu zboża wyczerpująco omówi.

Drugi z wniosków dotyczył kło­
potu, jaki przeżywają wszyscy 
członkowie Spółdzielni „Rolnik" w 
związku z kryzysem w tej spół- 
dsielni i ewentualnością jej likwi­
dacji. I tutaj widzimy duże zainte­
resowanie się Wydziału Powiato­
wego 1 Rady Powiatowej losem 
Spółdzielni i chęć utrzymania jej 
przy Istnieniu. W tym celu Rada 
Powiatowa upoważnia Wydział Po­
wiatowy do wstawienia na rok 
budżetowy 34/35 dotacji dla Spół­
dzielni „Rolnik" w wysokości
20.000 zł„ z tern zastrzeżeniem, że 
w razie likwidacji Spółdzielni kwo­
ta ta zostanie zużyta na pokrycie 
ewentualnych strat. Wstawienie tej 
sumy do budżetu. Rada Powiato­
wa uzależniła od czynnego popar­
cia Spółdzielni „Rolnik" przez 
członków, jakie winno wyrażać się 
w częśoiowem pokryciu straty i 
stałej łączności ze Spółdzielnią. 
Rolnicy — członkowie Spółdzielni

— winni zwrócić uwagę, że dotacja 
powiatu istotnie może ich wyr­
wać z opresji i zabezpieczyć przed 
pokrywaniem strat, sięgających 
dziesięciokrotną odpowiedzialność, 
o ile ze swej strony poczynią oni 
przynajmniej częściowy wysiłek, 
od którego Rada Powiatowa-uza­
leżniła dotację.

W wolnych wnioskach członek 
Rady p. poseł Konstanty Pac zgło­
sił wniosek, wzywający Wydział 
Powiatowy o zwrócenie s ę  do 
władz celem uregulowania cen 
zboża.

Drugi wniosek p. pos. K. Paca do 
tyczył również wezwania Wydziału 
Powiatowego, aby łącznie z wła­
dzami skarbowemi spowodował 
przyjmowanie zboża za zaległe po­
datki. Przy tych wnioskach wywią­
zała się dyskusja i polarnika człon 
kow p. posła Felicjana Lechnic- 
kiego z p. posłem Konstantym 
Pacem i p, sędzią Tadeuszem Ko 
zerskim. P. poseł Lechnicki nie 
tylko głosował, ale zaznaczył 
jeszcze, iż na (jednej z konferen- 
cyj rolniczo-przemysłowych wysu­
wał cenę za żyto jako najniższą 
18 zł. Mimo to jednak wniosek ten 
traktuje jako dezyderat rolniczy. 
Przy rozpatrywaniu drugiego wnio­
sku p. póseł Felicjan Lechnicki 
wypowiedział się przeciwko nie­
mu, argumentując swój sprzeciw 
tern, że uchwalanie zawsze jest 
łatwe, a wykonanie nie zawsze 
możliwe, Podejmowanie zaś uchwał 
na wiatr uważa eonajmniej za 
mało poważne dla Rady Powiato­
wej.
Wniosek p. posła K. Paca popie­
rał gorąco p. sędzia T. Kozerski, 
R e z u l t a t  był ter, że dla 
przedstawienia omawianego wnio­
sku władzom wojewódzkim Rada 
Powiatowa wydelegowała wniosko­
dawcę p. posła K. Paca wraz z 
p. sędzią T. Kozerskim.

Najbardziej ciekawy i przesią­
knięty myślą peństwowo-społeczną 
był wniosek trzeci, podpisany przez 
18 członków Rady, pomiędzy 
którymi znaleźli się również i wła­
ściciele większej własności. Wniosek 
o ile zdołaliśmy wiernie uchwycić,
brzmiał:

„Rada Powiatowa uważa, że zło 
wola szeregu płatników jest duża. 
Jako przykład wysuwa majątek Czuł• 
czyce, gdzie zaległości podatkowe 
wynoszą około 120.000 zł, Dlateąo 
też wzywa Wydział Powiatowy, aby 
zwrócił się do Generalnej Prokura- 
torji o utrzymanie decyzji w sprawie 
licytacji i aby majątek Czuł czyce 
przejął Państwowy Bank Rolny i 
rozparcelował" •

Wkońcu zgłosił jeszcze wniosek 
p. Józef Czeryna— w tym kierunku, 
aby wojskowość zakupywała zboże 
w Chełmie, a to celem zapobiega- 
nadmiernemu spadkowi cen. Wnio­
sek ten zgłoszony był pod edresam 
Izby Rolniczej.

Przed zamknięciem obrad prze­
wodniczący udzielił głosu dyrekto­
rowi Szkoły Rolniczej w Okszowie 
p. Kazimierzowi Udynlecklemu, 
który w dłuższem przemówieniu 
scharakteryzował pogląd swój na 
Szkołę i przytoczył korzyści, jakie 
Szkoła dać mole rolnikom, byleby 
tylko rolnicy chcieli za Szkoły ko 
rzystać. Pierwsze dziesięciolecie 
istnienia Szkoły chęciom ze strony 
rolników zaprzecza.

W przeciągu 10 lat ukończyło 
Szkołę tylko 180 uczniów, z czego 
z powiatu chełmskiego — 118. 
Istotnie, to za ‘mało, ale przypu­
szczamy, że rolnicy powiatu 
chełmskiego i na tym odcinku prze­
jawią zrozumienie nieco większe, co 
leży w ich własnym interesie.

Brzck.

'T o m a s z  M azurek , zam. w Chełmie
* przy ul. Hrubieszowskie), 22, zgubił ksią­

żeczkę wojskową, wydaną przez P. K. U. 
Slonim, oraz inne dokumenty. Znalazcę 
prosi o zwrot pod wskazanym adresem.

W poprzednim numerze „Kro­
niki Nadbutańskiej" starałem się 
dać w kilku zdaniach obraz szkół 
powszechnych na terenie m. 
Chełma. Nie jest to oczywiście do­
statecznie wyczerpujące, lecz do 
zagadnienia tego jeszcze wrócę.

Teraz chciałbym krótko omówić 
stan szkolnictwa powszechnego na 
terenie powiatu bez Chełma. Dane 
cyf. owe, mam wrażenie, dość wy­
raźnie będą mówiły o nader cięż 
kiej sytuacji szkół pe wszech nych 
w powiecie. Oto zestawienie bie­
żącego roku szkolnego z ubiegłym.

Rok 1932133:
Szkół 142 Izb lekcyjnych 264. 

Dzieci, uczęszczających do szkoły, 
17,865. Dzieci, nie uczęszczających 
do szkoły 4,698 (z tego — z powo­
du braku 4,200 miejsc — przeeięt 
nie na jedną izbę lekcyjną 67,6 
dzieci).

Rok 1933134:
Szkół 149. Izb lekcyjnych 267, 

Dzieci, zapisanych do szkoły na 
dzień 21 sierpnia r.b.,23118 (według 
sprawozdań z rozpoczęcia roku
szkolnego), w tem dzieci, urodzo­
nych w 1926 roku, 3655, przeciętnie 
ua l izbę lekcyjną 86,5 csieci.

Samo zestawienie staau sakół 
powszechnych z ubiegłego robiu 
szkolnego i s roku szkolnego bie­
żącego już dokładnie daje do aro- 
aumienia, że jeśli społeczeństwo 
oraz samorządy terytorjalny i 
szkolny nie pomyślą, jak zapobiec 
dzisiejszej sytuacji szkolnictwa po­
wszechnego w powiecie, przyszły 
rok szkolny będzie dla szkół kata­
strofalny.

Ogromna większość izb szkolnych 
mieści się w lokalach wynajętych. 
Przeciętna powierzchnia izby lek­
cyjnej — 35 m1. Jak w takiej iibie 
pomieścić 86 dzieci, trudno sobie 
wyobrazić. Nie dziw więc. że w 
tych warunkach rezultaty wysiłków 
nauczycielstwa i młodzieży szkol­
nej nie mogą być takie, jak nale­
żałoby się spodziewać, zaś zdrowie

Dzieciom

dzieci i nauczycielstwa narażone 
jest na poważne niebezpieozeńswo. 
Gruźlica zaczyna się szerzyć wśród 
młodzieży coraz wi<*cej, procent 
zaś nauczycielstwa, chorego na 
gruźlicę, zwiększa się z każdym 
rokiem

Dotknę jeszcze jednej b, wielkiej 
bolączki, a to umeblowania. Pod 
tyra względem stan przedstawia 
się fatalnie, ławki szkolne urągają 
tak swą budową, jak i wyglądem 
najprym tywniejszym wymaganiom 
higjeny. Dziecko 7-8-leteie sie­
dzi przez parę godzin dziennie w 
wysokiej ławce, ściśnięte. W każdej 
z nich mieści się po Kilkoro dzieci 
w pozycji nadwyraz niewygodnej.. 
Nic dziwnego, że drugoroozność 
w szkołach zbiera obf.te żniwo.

Dotknąłem narazie dwóch naj­
ważniejszych bolączek, którym 
trzeba bezwzględnie w najbliższej 
przyszłości zapobiec, gdyż groźne 
niebezpięczeóstwo jest już za pro­
giem naszych szkół. W następnych 
artykułach będę informował spo­
łeczeństwo o dalszych, równie po­
ważnych brakach naszego szkol­
nictwa, i tą drogą wspólnie będzie­
my razem szukali polepszenia sy­
tuacji. Nie wolno nam dziś zostawiać 
tysięcy dzieci bez szkoły. Miejsce 
w szkole musi się znaleźć dla każ­
dego dziecka.

Czas pomyś/eć o budowie wła­
snych szkół. Rząd i samorząd z braku 
funduszów sprostać temu zadaniu 
nie mogą. Pomóżmy im( Stać nas 
będzie aa to jeszese, by drobną 
składką przyczynić się do wielkie­
go dzieła. Bierzmy przykład z tych 
miejscowości, gdzie własnym wy­
siłkiem miejscowej ludności rosną 
budynki szkolne, a jest ieh w naszym 
powiecie już kilka.

Przy szkołach organizujmy: Koła 
Towarzystwa Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych,. 
Świećmy przyuładem dla innych!

A.P,

— światła!.
Przeć kilkanaście lat niepodle­

głości całe społeczeństwo nasze 
było zajęte troską o szkołę, o wy­
chowanie i wykształcenie dzieci, o 
przekreślenie te słownika wyrazu 
— analfabeta (zwłaszcza jeżeli się 
zwały, że zaborcy po tak długiej 
gospodarce pozostawili nam szkół 
nlebardto wiele).

Rząd i samorządy uwzględniały 
tę palącą potrzebę w budżetach — 
i przez tych kilka lat zbudowano 
szereg pięknych gmachów szkol 
nych. Akcja budowy szkół załamała 
się z nadejściem kryzysu ekono­
micznego. Ilość sal szkolnych po­
zostaje ta sama, mimo że przyrost 
liczby dzieci w szkołach jest nie­
współmierny. Dzieci duszą się w 
izbach ciasnych, niskich, niedość 
oświetlonych. Dość często w jed­
nej izbie uczy się do 100 dzieci.

Społeczeństwo nie może się bez­
ładnie przyglądać, jak ich latorośle 
opanowuje gruźlica lub jak pozosta­
ją skutkiem braku miejsc bez o- 
pieki szkoły — i bierze je w swój 
uścisk ulica.

Któż z nas nie widzi, jak depra­
wuje ona młode pokolenie!

Te bataljony dzieci na peryfe- 
rjach miast i miasteczek, dzieci, 
które nie znalazły miejsca w szko­
le, — to przyszły rak społeczny, 
który zniszczyć może najpotężniej­
szy naród.

Zdaje się, że i nie lepiej jest na 
wsi. Izby o 20 m1 mieszczą nieraz 
40—60 dzieci, Reszta hula po dro­
dze i na pastwisku, powiększając z 
roku na rok kadry analfabetów.

Wysiłek samorządu i rzędu nie 
stygnie, lecz wobec ogromu po­

trzeb szkolnych — w akcji budowy 
musi wziąć udział całe społeczeń­
stwo.

W związku z tem powstało To­
warzystwo Popierania Budowy Szkól 
Powszechnych, które nietyłko mo­
ralnie, lecz i materjalnte chce 
przyjść z pomocą samorządom w 
tej zbożnej akcji.

Przy szkołach sę tworzone Koł* 
T-wa Popierania Budowy Szkół 
Powszechnych, do których winlen- 
naleźeć każdy obywatel, myślący o 
przyszłości pokoleń, dbający o ra- 
sowość grupy, której jest człon­
kiem.

Z drobnych skłedek członkow­
skich — znaczków na książkach — 
powstanie wielki kapitał społe­
czny, z którego będę korzystały 
budujące się szkoły.

Niechaj nikogo nie braknie w 
gronie członków T-wa Popierani* 
Budowy Publ. Szkół Powsz., a 
wtedy w państwie naszem zniknie 
analfabetyzm, a kadry młodej ulicy 
wchłonięte zostaną przez piękne 
budynki szkół, gdzie wychowywać 
się będę na obywateli czynu.

Za Komitet Odbudowy 
T-wa Popierania Bud. Publ. Szkól Powsz,

A. Pikulski
delegat Komitetu Okręgowego.

C ta n c ja  d la  uczn iów . Warunki przy- 
^  stępne. Wiadomość: ul. Narutowicza, 7, 
m. 2.

D o s z u k u ję  sa m o tn e g o  sp ó in lk a  lub
Wspólniczki do dobrze prosperującego 
interesu wódczanego — z"kapitalem od 500 zł.

Zgłoszenia do „Kroniki Nadbużańskiej* 
pod „Julja*.



Matka Boska Chełmska
Lekarką i Orędowniczką naszą.

Cudu n u t k i  B o s k ie j  C h e łm s k ie j .
Obra* Matki Boskiej Chełmskiej 

jest cudowny i wielu łaskami sły­
nący. Jakób Susze, historyk dzie­
jów tegoż obrazu, żyjący w wieku 
XVII, umieszcza w swej księdze 
ponad 700 cudów, które miały 
miejsce w w. XVII i przes niego 
zostały sprawdzone.

Kilka cudów, wybranych z tej 
księgi, potwierdzi słuszne dowo­
dzenie o wielkiej mocy i łaskacki 
zdziałanych za przyczyną Matk 
Boskiej Chełmskiej.

1) Niejaka Tatjana Demkowe, 
mieszkająca w Świerżach pod Cheł­
mem, doznała łaski wyleczenia rę­
ki prawej, która nadgorzała jej w 
czasie pożaru, a następnie przez 
długi czas napróżno była leczona.

2) We wsi Zamłynie 4 L tnia 
Merja, córka Kseni Filipowej, od 
urodzenia cierpiącą na bezwład 
nóg, została uleczona po zaniesie­
niu próśb do obrazu M.B.Cb.

3) Autor, b’skup chełmski, opo­
wiada o swojem przejściu w reku 
1656, gdy uciekając przed zarazą, 
która ogarnęła Lublin, Chełm i 
inne miejsce, schronił się do wsi 
Białopola biskupstwa chełmskiego. 
Zaś cudowny obraz M. B. Ch. za­
wieziony został do Kulemczyc. 
Przebywając w Białopolu, biskup 
często odwiedzał ten obraz. Tym­
czasem niektórzy zakonnicy, wysła­
ni przez przez biskupa na wolne 
od zarazy miejsce, ulegli zarazie i 
powrócili do niego, Wtedy już 
wszystkich ziożyła choroba. Ci jed­
nak udali się z błaganiem o zdro­
wie do M. B. Ch„ która w bardzo 
krótkim czasie zdrowie im po­
wróciła.

4) W roku 1666, 11 lipca, przy­
była do obrazu chełmskiego Doro- 
rota Janowa Podwińaka, aby zło­
żyć dzięki M. B. Ch. za wrócenie 
zdrowia jej 3-letniej có eczce Apo- 
lonjl. Rzecz się tak miała, iż dziec­
ko po jakiejś chorobie straciło mo­
wę i zostało sparaliżowane, na­
stępnie zaniewidziało. Zrozpaczona 
matka gorzko płakała i raz znu­
żone, zasnęła. We śnie usłyszała 
głos: „Idź do Chełma lub proś Bo­
ga, aby to dziecko de obrazu 
Najświętszej Panny Chełmskiej było 
ofiarowane, a wnet będzie zdrowe*. 
Zbudziwszy się, natychmiast ofia­
rowała Matce Boskiej Chełmskiej 
swe dziecko, które w 3 godziny 
potem wyzdrowiało.

5) Tegoż roku, 13 sierpnia, przy­
wieziony został do obrazu chełm­
skiego Matki Boskiej czeladnik 
Mikołaj Olfirowicz, bardzo chory, 
prawie konający. Resztą sił od­
bywszy spowiedź I przyjąwszy Ko- 
munję św„ w zupełnem zdrowiu 
odjechał.

Idź zobacz t i l n J - t j  Antoni Padewski'. 
Poznaj życie tego wielkiego czciciela 

Haiki Boskie).

6) W roku 1672, kiedy Tatarzy 
pustoszyli ziemie wschodnie, l«d 
tłumnie uciekał z osad i krył aię 
po lasąch. Wtedy te w Chełmie 
Jan Grzegorz Grzymała, rejent 
grodzki, zdjęty ciężką chorobą, 
nie mógł się ruszyć z miejsce, by 
uciec wraz z Innymi. Zwrócił się 
się więc w modlitwie do Matki

katolicyzm, prosiła Boga o zdrowie. 
Chora uczyniła to i rzeczywiście 
zdrowie odzyskała. Następnie przy­
jęła katcllsyzm,

9) W roku 1683 Andrzej Żoł­
nierczyk ofiarował Matce Boskiej 
Chełmskiej córkę swą Marją, która 
od ciężkich, nieustających bólów 
głowy zaniewidziała. Modlitwa zo­
stała wysłuchana, I dziecko odzy­
skało wzrok.

T ak w y g ląd a ła  św ią ty n ia  M arjack a  p rz ed  rok iem  
1802. O b ecn ie  p rz y  o d b u d o w ie  n a d a je  s ię  k a te d rz e  

k s z ta łt ,  jak i m ia ła  p rz e d  ro k iem  1875.

Boskie} Chełmskiej, prosząc o po­
moc, i zeraz uczuł poprawą zdro- 
wia. Mógł więc opuścić miasto, 
a wkrótce potem wróciło mu cu­
downie całkowite zdrowie,

7) W roku 1674 Jeremi Dzierżek 
doznał łaski odzyskania wzroku, 
który stracił w jakiejś ciężkiej 
chorobie.

8) W roku 1675 Krystyna Buska, 
sędzina ziemska, ewangeliczka, 
ciężko zachorowała. We śnie uka­
zała jej się Matka Boska Chełm­
ska, polecając, by udała się do 
Chełma i tam, obiecawszy przyjąć

Zostało tu wybrane i przytoczo­
ne 9 cudów z olbrzymiej ilości 
704 łask, otrzymanych przez wsta­
wiennictwo Matki Beskiej w ciągu 
XVII tylko wieku,

Cuda te, sprawdzone przez Ja- 
kóba Suszą, autora „Phoenix", hi- 
storjl obrazu Matki Boskiej Chełm­
skiej, przytoczone są z dokładnem 
podaniem dat, nazwisk i miejsco­
wości i stanowią dowód opieki 
Matki Boskiej Chełmskiej • Naj­
świętszej nad ludźmi, którzy jej 
zaufali.

Przywieźcie dzieciom i domownikom pa­
miątki z odpustui książeczki, obrazki, medaliki, 
różańce, a przedewszystkiem opowiedzcie 
im o tłumach, zebranych, by uczcić Bogaro­
dzicę, o wzniosłych modlitwach i śpiewach, o 

podniesieniu ducha, któregoście doznali.

Widać z przytoczonych cudów 
Matkij Boskiej Chełmskiej, że łask 
Swą I wstawiennictwem do Syna 
leczyła ludzi. Leczyła nłetylko ich 
ciała, dotknięte chorobami, kale­
ctwem, lecz takie leczyła dusze 
błądzące, znękane, smutne.

Jakże więc łaskawa jest Matka 
Boże, w obrazie Chełmskim przed­
stawiona!

Jakże wielka, nieustająca Cześć 
winna ją otaczać!

Zastanów się czy przed 
20 laty mogliśmy siętu, na 
Górce chełmskiej, tak 
zebrać się l w ojczystej 
mowie śpiewać. Podziękuj 
Królowej Polski, za 
której orędownictwem 
odzyskałeś Ojczyznę i 
postanów wiernie Jej 
służyć.

Przyjdźcie na salę 
parafjalną na Górkę i 
przyprowadźcie swoje 
rodziny. Zobaczycie tam 
śliczne obrazy z życia 
Matki Boskiej Chełmskiej, 
zawieziecie ze sobą do 
domu miłe, radosne 
wrażenia i wspomnie­
nia.

Nabywajcie obrazy 
Matki Boskiej Chełm­
skiej.

W każdym domu mę­
czeńskiej ziemi Chełm­
skiej powinien królo­
wać obraz Tej, Która 
rozjaśniała smutną do­
lę swych dzieci i pod­
trzymywała ich siły, by 
wytrwali w wierze oj­
ców.

Druk. .Zwierciadło"—Chełm
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J t i a i  P n e in ia " .
,P o d  grozą niespełnienia jed­

nego z naszych najważniejszych 
zadań musimy doprowadzić do 
tego, by nowe pokolenie polskie 
wchodziło w życie ■ tern poczu­
ciem i przekonaniem, że deklama­
cja patrjotyczno-nerodowa bez 
ofiarnej s łużby p * *ństwu jes t  ko- 
m edją  i kłamstwem" ..

(S t. C zerw iński).

Dwa lata dopiero istnieją „Straż 
Przednia", a już ogarnęła szeregi 
młodzieży ze wszystkich krańców 
Polski. My, zrzeszona kadra mło­
dych, podajemy sobie dłonie z pół­
nocy na południe, ze wschodu na 
■achód Polski. Wstajemy do pracy % 
jasno wytkniętym celem. Współpra­
ca i porozumienie deja gwarancję, 
że zamierzony cel osiągniemy. 
„Straż Przednia" to— Organizacja 
Pracy Obywatelskiej Młodzieży, Ce­
lem organizacji jest wychowanie 
zastępów młodzieży na karnych 
obywateli Rzeczypospolitej, czynnie 
służących Państwj , a Dobro, Ho­
nor I Potęgę Polski ceniących po­
nad wszystko. Zasadniczą podsta­
wą, na której się opieramy, two­
rząc zespoły, jest duchowa wspól­
nota, wzajemne zaufania oraz 
bezwzględne przestrzeganie raz 
powziętych zobowiązań. Praca rea­
lizacyjna ma dać młodzieży moż­
ność praktycznego kształcenia 
swych zamiłowań oraz wyrobienia 
■amodzielności i odpowiedzialności 
w pracy obywatelskiej. Terenem 
pracy realizacyjnej męża być każ­
da praca społecznie użyteczna.

Zasadą w wykorzystaniu pracy 
jest: jak najmniej słów, jak naj­
więcej czynów. Praca zespołów 
„Straży Przedniej", nie jest głośna 
i efektowna, bo celem naszym nie 
jest głoszenie haseł, ale sama 
praca.

W czasie tegorocznych wakacyj 
zebrał się w Gdyni dwutysięczny 
zastęp młodzieży, by złożyć na­
stępujące ślubowanie:

„ W imię prawa naczelnego — do­
bra, bonoru i potęgi Państwa Pol­
skiego uznaję że:

1) braterstwo i wzajemne zaufanie 
jest istotą współżycia zbiorowego;

2) karność i dyscyplina jest pod­
stawą każdego zorganizowanego dzia­
łania;

3) ofiarność uszlachetnia dusze i 
buduje najwyższe wartości moralne;

4) samodzielność i odpowiedzial­
ność jest warunkiem twórczej i rze­
telnej postawy obywatela;

5) praca jest źródłem wszelkiej 
wartości.

Ślubuję, że prawdy te będą drogo­
wskazem mego życia w służbie dla 
Państwa“.

Złączyło nas głębokie umiłowa­
nie wspólnej pracy i to przekona­
nie, że ażeby pracę dobrze wyko­
nać, należy się do niej odpowied­
nio przygotować.

W anda G lew aeka.

( B p o m  przykład
W roku zeszłym karta rowero­

wa wraz z numerkiem kosztowała 
w Chełmie 11 złotych. Dla wielu 
posiadaczy rowerów cena ta była 
za wysoka, więc wcieli się wyrzec 
przyjemne ści i pożytku jeżdżenia 
na rowerze, niż płacić. To też 
sprzedano zaledwie 160 numerków.

Z tych 160 jeżdżących legalnie 
(bo jeżdżono i bez numerków) 
przynajmniej połowa należała do 
t, zw. wyrek lamowanych, dzięki 
posiadaniu znajomości z ciotkami 
i babkami p.p, ławników. Dostawali 
oni numerki za darmo albo za 
zniżoną do połowy cenę. Łączna 
suma, jaka wpłynęła do Kasy Miej-- 
skiej za rowery, wyniosła około 
tysiąca złotych.

W roku ubiegłym komisarz rzą­
dowy obniżył cenę do 5 złotych 

dorosłych i 3 zł. dla uczniów.

Rezultat taki, że nnraerki wykupili 
wszyscy posiadacze rowerów w ilo­
ści 582, co po uwzględnieniu ucz­
niowskich zniżęk, dało Kasie Miej­
skiej zgórą dwa tysiące złotych, a 
więc dwa razy tyle, co przy dróż 
szej taryfie za prawo jazdy.

Gdyby koleje państwowe, które- 
mi obecnie mało kto i mało kiedy 
jeździ, obniżyły taryfy do połowy, 
jest więcej mi pewnem, że wpływy 
zwiększyłyby się wdwójoasób, a 
kole.e mogłyby dawać zysk, za­
miast deficytu. Nie potrzeba było­
by robić redukcji personelu, a oby­
watele państwa, ten rzeozy wisty 
właściciel kolei państwowych, nie 
chodziliby pieszo lub nie tłukliby 
się furmankami, tak jak przed wie­
kiem ich dziadowie...

W związku z notatką naszą, u- 
miaszczoną w Na 13 „Kroniki Nad- 
bużańskiej" pod powyższym tytu 
łem, otrzymaliśmy pismo od p. 
dyr. dr. J. Mlodowskiej, którego 
treść wcał«jrozc<ągłości podzielamy 
i nie widzimy zasadniczej rozbieżno­
ści pomiędzy treścią naszej notatki a 
treścią nadesłanego pisma. Dlatego 
też pozwalamy sobie zakończyć 
tę sprawę niniejszemzestawieniem. 
faktów.
IZ a w a le rsk i p o k ó j f ro n to w y  z oso-
* ■ bnem wejściem, z cniodziennem u trzym a­
niem lub bez do Wynajęcia: ul. Lubelska, 
50, I p.

O D E Z W A
Cbełmskiego Oddziała IrniU Zawodowego Pracowników Spóldzieiczycti i  p

Koleżanki i Koledzy!
Wzywamy Was do czynnej pro­

pagandy idei spółdzielczej zapo- 
mocą prasy.

Idea spółdzielcza za swemi war­
tościami realneml coraz bardziej 
przenika do przekonań społeczeń­
stwa, lecz jeszcze nie w takiej for­
mie, jakbyśmy my, spółdzielcy, tego 
sobie życzyli.

Spółdzielczość na terenie powia­
tów Chełm, Hrubieszów, Włodawa 
była do lat ostatnich w stanie za­
czątkowym. Naszem zdaniem. Kole­
żanki i Koledzy, jest dać poznać 
w szeregu artykułów zachowują­
cemu slą z rezerwą społeczeństwu 
zedenle, cele i korzyści spółdziel­
czości.

Koleżanki i Koledzy! Zarząd 
Związku Zawodowego wzywa Was 
do pisania artykułów o treści spół­

dzielczej. Artykuły te prosimy nad­
syłać po adresem: Związek Zawo­
dowy Pracowników Spółdzielczych w 
Chełmie, Kolejowa, 59. Zarząd, po 
przejrzeniu, ewentualnych popraw­
kach i uzupełnieniach, będzie je 
przesyłał do * „Kroniki Nadbużań 
skiej". Artykuły prosimy pisać tre­
ściwie i zrozumiale. pimam ma­
szynowym lub wyraźnem ręcznam.

Wierzymy, że wysiłki nasze oży­
wią ruch spółdzielczy na terenie 
naszej pracy z korzyścią dla na­
szego społeczeństwa,

Chełm , we w rześn iuq1933 r.
Zarząd Związku Zawodowego Pra­
cowników Spółdzielczych Rzplitej Pol­

skiej — Oddział w Chełmie. 
Przewodniczący 
B . R oklclńskl 

Skarbnik
W. L apceyńska

„KAMENA"
Juk się ukazał pierwszy numer 

zapowiedzianego przez nas miesięcz­
nika „Kamena". Na treść nume­
ru składają się w pierwszym rzę­
dzie wiersze autorów polskich: 
F. Ansztajnowej („Na Olejnej"), 
Józefa Czechowicza („Dzieciństwo"), 
K. A. JaworsKiego („Szczęście"), 
Józefa Łebodowskiego („Noce lu­
belskie"), Antoniego Madeja („U dna 
tego"). Dalej idą wiersze francu­
skie: Guillaume Apolli.naire („Ostro- 
koły"), w przekładzie Józefa Cze­
chowicza i F. Mauriac („Zapach 
twojej sutienki") w przekładzie 
K. A. Jaworskiego. I następnie 
wiersze czeskie: Mila Burasa („Błą­
kał się w łąkach czarny koń") w 
przekładzie J. Czechowicia, Jaro- 
siav Zatloukai („Pełna niepokoju", 
„Pianissimo" i „11 sierpnia") w 
przekładzie Antoniego Madeja.

O utworach tyoh da się powie­
dzieć nie więcej, niż o całej wogóle 
dzisiejsiej poezii. Moźnaby je czy­
tać 1 zachwycać się nawet niemi, 
gdyby,,, nie zostały stworzone 
przedtem arcydzieła poezji klasycz­
nej, a następnie romantycznej. 
Dzisiejsza poezja została zdystanso­
wana przez iune dziedziny ducha 
ludzkiego. Więc plącze sie, biedacz­
ka, poemneku międ/y przebytymi 
przez ludzkość obszarami, raz oglą­
dając się na minione czasy, drugi 
raz wyciągając nieśmiało przad 
siebie rękę do odległego od niej 
życia.

Ot, weźmy choćby za przykład 
tytuł omawianego pisma poetyckie­
go „Kamena",.. Dlaczego, przy­
puśćmy, nie „Samolot" „Rakieta" 
albo „Samochód?"

Należy się obawiać, że ktoś może 
zrozumieć zamiast „Kamena" — 
komuna wyraz dziś nie tyle 
popularny, ile modny.

Kameny (mitolegja grecka) — to 
boginie źródeł. Dlaczego nasi chełm­
scy poeci nie umieli się zdobyć na 
wyszukanie nawet tak łatwej rze­

czy, jak swojskiej nazwy dla pisma, 
nazwy zrozumiałej dla ludzi, ży­
jących dzisiejszem życiem rzeczy- 
wistem. Greccy bogowie i muzy 
w poezji klasycznej, a duchy i zja­
wy w poezji romantycznej miały 
swe miejsce i rację bytu w ówcze 
snych wierzeniach i poglądach.

Dzisiaj, w erze niepodzielnego 
panowania ułatwiającej a równo­
cześnie komplikującej i utrudnia 
jącej życie techniki, wyciąganie z 
lamusa historji dawnych bogow jest 
oonajmniej naiwne.

Żs nasi chełmscy kameniści (tylko 
nie czytać komuniści) bardzo 
naiwnie traktują życie, dowodem 
jest właściwy programowy artykuł 
p. t. „ Pro urbe sua" który znalazł 
się widać celowo na ostatnicm 
miejscu, aby w ten sposób zazna- 
ciyć oryginalność „Kameny".

Fo odprawieniu całej litanji na­
rzekań na nasze miasto, „Kamena" 
zapowiada, że na jednej stronicy, 
poświęconej Chełmowi:

. . ..  wołać będziem y •  podnies ien ie  kul­
tury  naszego miasta.

.Ż eby  bibljoteki che łm skie  m ia ły  więcej 
abonentów i książek.

.Ż eby  do C hełm a częściej zaglądały 
d o b re  zespoły artystyczne.

.Ż eb y  miejscowi amatorzy n ie  m arno­
wali swego ta len tu  na bezwartościowe 
sztuczydła.

.Żeby sala  koncertowe nie świeciły 
pus tk ą .

.Ż eby  chełm skie  recy ta to rk i  na w ystę­
pach publicznych nie produkowały s ię  
tylko Ujejskim i Konopnicką.

„Żeby kina n ie  częstowały nas wysorto- 
wanemi kiczami.

„Żeby szyldy wyglądały e s te ty czn ie  a 
napisy na nich były ortograficzne.

„Żeby miasto  wystawiło na ulicach 
skrzynki do śmieci, gdy taki Kałusz, liczą­
cy dziewięć tys ięcy  mieszkańców, )e po­
siada.

„Żeby nie zam iatano  w dzień ulic, gdy 
t łum y m u s z ą  wdychać mikroby.

„Zęby Chełm , posiadający ju ż  basen, 
zdobył s ię  i na łazienki publiczne.

„Zęby... Zęby... i t. d .“
.M nóstwo ważnych sp raw , n ie  c ie rp ią ­

cych zwłoki, których obecność cierpliwie 
to leru jem y, musi ulec likwidacji.  W r u ­
bryce tej będziemy nieustępliwie walczyli 
o podnies ienie  Chełm a pod względem 
kulturalnym , o uczynienie  z niego miasta  
prawdziwie europejskiego*...
Żeby zrozumieć całą groteska-

wość tych napuszonych żeby, nale­
ży sobie uprzytomnić, iż według 
zapowiedzi Redakcji — pism-* rocz­
nie ma wyjść 10 numerów, a stro­
nica, poświęcona pro urbe sua 
liczy 40 wierszy. Więc 400 wierszy 
rocznie nu „uczynić z Chełma mia­
sto prawdziwie europejskie". Żeby 
to przynajmniej 40o wierszy tygod- 
fliow !.

Żeby być w porządku co do 
wartości tyoh kamenistycznych że­
by, należy przytoczyć na temat 
żeby dwa przysłowia; „2eby nie to 
żeby, toby koń w butelkę wlazł" 
i „Łeby ci >eia miała wąty, toby był 
wujasiek".

Żeby dostroić się do sposobu ka- 
meaistyozaego traktowania rzeczy, 
najważniejsze pozostawiamy na 
koniec, a mianowicie: strony dodat­
nie „Kameny", które aą również.

Przadewszystkiem sam fakt zdo­
bycia się na odwagę i znalezienie 
środków na wydawanie pisma hte- 
racko-artystycznego w Chełmie (nie 
wchodząc w samą treść i wartość 
poezji) jest godnem podkreślenia. 
Dalej: na samym wstępie, po od­
wróceniu okładki z (graficznie niezbyt 
fortunnie użytym tytułem pisma) za­
trzymuje nasze oko linoieoryt prof. 
Z. Waśnie wskiego,ukazujący nam ka­
tedrę chełmską, widzianą oczyma 
artysty. Również dodatnią stroną 
pisma stanowi dobrze opracowana 
kronika literacko - artystyczna, 
która w słowniku kamenietyeznym 
nazywa się — noty.

Faktem jest niezaprzeczonym, że 
w „Kamenie" znajdujemy mały od­
cinek wielkiego obrazu p. t. „Kul­
tura". 1 to kultura nasza swoista, 
chełmska, gdyż nawet druk wyko­
nano w miejscowym zakładzie gra­
ficznym p. n. „Kultura", Jaka tam 
jest, to jest, ale zawsze kultura.

Cyrk przyjechał! Każdorazowe przybycie 
wędrownego cyrku wywołuje w każdym 
ośrodku ludzkim bardzo żywe za in teresowa­
nie zarówno dzieci jak i s tarszych (którzy 
nie zawsze s ię  chcą  do tego przyznać).

Nawet tym, którzy do cyrku nie pójdą; 
jego przybycie da je  całą  m asę  wrażeń po­
średnich, gdyż jeśli nie bawi go sam  cyrk, 
to 7. pewnością bawi s ię  tymi, którzy nie 
mogąc s ię  doczekać przedstawienia  już  na 
parę godzin przedtem  zalegają ulicę, ob le­
gają płoty, aby choć przez dziurkę popatrzeć 
na niezwykłe rzeczy, zw ierzę ta  i ludzi.

Nic dziwnego. Ludzie są  zawsze głodni 
wrażeń, a cyrk jes t  właśnie fabryką wrażeń 
(optyczńycn w pierwszym rzędzis)  w rażeń  
grubych, prymitywnych, prawie czysto fizy­
cznych, w prost powiedziałbym —  barba­
rzyńskich, mimo całego pokostu cywilizacji 
ludzie  ugania ją  s ię  za tego rodzaju  wido­
wiskami. przem awiającem i swą bezpośred­
niością.

To też nic dziwnego, że przybyły przed 
kilku dniami do Chełm a bogaty cyrk-zwłe- 
rzyniec, mimo ciężkich czasów, cieszy s ię  
w zg lęd n e*  powodzeniem. Trzeba przyznać, 
że powodzenie cyrku je s t  w zupełności za­
służone. ze względu na bogaty i na wysokim 
poziomie sta jący  program przedstawień. 
Szczególnie  sympatyczne wrażenie robią 
młodociani wykonawcy p rogram u i znani 
dobrze Chełmowi ze swych produkcji w 
„Wersalu* —  muzykalni satyrycy Din i Don. 
J e s t  również i groza w postaci dzikich 
zwierząt, odwaga i zręczność w osobie  
1 0 -letniej Irenki. S ą  wyjątkowo dowcipni 
klowni, sympatyczny słoń, posłuszny wiel­
błąd , lam a i t.d.

A oprócz tego W c iągu  dnia oglądać moż­
na dosyć liczebny zwierzyniec: Słoń, lwy, 
małpy, tygrys, antylopa i t.d. i t.d,

Ktoś m oże nam zarzucać, i ł  robimy re­
k lam ę przedsięb iorstw u, obliczonemu na 
zysk i wyciągnięcie s  m iasta  pieniędzy. 
Otóż właśnie z zyskiem rzecz  s ię  m a nieco 
inaczej.  Bo zdarza  s ię  bardzo rzadko, aby 
cyrk z jakiegoś miasta  wywiózł gotówkę, 
przeważnie ją zostawia za żywność dla lu ­
dzi i zwierząt, za pomoc miejscowym lu ­
dziom, wreszcie płaci gruby g ro sz  kolei za 
p rzew iezienie  swych nieraz cały pociąg 
za jm u jący ch  rzeczy.

P rzy tem  od ceny każdego b ile tu  idzie 
skromny odsetek  na Czerwony Krzyż i g ru­
by, bo 20 proc. wynoszący haracz  na nasze 
własne ogóle potrzeby t.j- na korzyść magis­
tra tu .

Dlatego t e ż  zaryzykujem y tw ierdzenie ,  że 
cyrki s ą  fabrykami, zas ługu jącem i na popie­
ran ie  jako dajace  w k ra ju  obró t p ien iądza . 
A i „towar* wyrabiany przez nie też  jes t  p o ­
żyteczny, bo pozwala choć  na chwilę  oderwać 
s ię  od codziennej powszedności —  daje  w ra­
żenia .
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W oiał śm ie rć , n iż  te śc ie w ę .
W niedzielę 3 b, m. przy studni, 

anajdują ;ej s!ę na posesji Nr. 88 
■przy ul. Lubelskiej w Chełmie, zna­
leziono pusty kubeł, a w nim ka­
pelusz, w którym znajdował się 
list, napisany w żargonie przez 
•Harsen ćlejzera, właściciela piwiar* 
ni przy tejże ulicy pod Nr. 86. 
Glejzer w liście aewiadami*, że nie 
mogąc w żaden sposób dojść do 
‘ładu z rodzicami swej narzeczo­
nej, odbiera sobie życie. Zcrzedzo- 
'ino natychmiast przy pomocy straży 
ogniowej postukiwania w studni 
ujawniły, ie Glejier poniósł śmierć 
iprsez utopienie.

O b a g a te lk ę ..
W czesie kłótkl o ośnicę od. wozu 

wynikłej w Czerniejowie między, 
'Domańskim Franciszkiem, jego żo­
ną Zofją i Aleksandrą Kowalczuko- 
wą a Władysławem Wnukiem,— ten 
©statn został tak ciężko poturbo­
wany, że w stanie groźnym odwie­
ziono go do szpitala.

K rad n ą  w Saw inie.
W nocy na 29 sierpnia został 

Okradziony doszczętnie z towaru i 
gotówki, znajdującej się w kasie, 
‘interes handlowo-kolonjalny p. 
Choima Jurfesta w Sawinie. Cały 
interes natrafia na 385 zł. Spraw­
cy, ocywiście nieznani.

K ra d n ą  w  C hełm ie ,.
Okradziono sklep, Spółdzielni 

Spożywców „Pomoc" przy ul. 
Lwowskiej Nr. 7. Tutaj łup zło­
dziejski, składający się z herbaty, 
wódek, wyrobów tytoniów i sardy­
nek, ma wartość 3848 zł. 163 gr.

Kradzieży dokonano w nocy na 
1 wrześniu zapomocą wyjęcia w 
drzwiach t. zw. filunga.

P o ż a r.
W dniu 31-Vill-33 o godz. 3 po 

północy wybuchł pożar w zabu­
dowaniach sołtysa Michała Opol­
skiego (wisś Łukówek gm, Buko­
wa) Zapalił się dom mieszkalny, 
na którym, zawdzięczając inten­
sywnemu ratunkowi, spalił się tyl­
ko dach słomiany. Istniej 3 przy 
puszczenie, że pożar powstał wsku­
tek podpalenia.

Od tygodnia b iw i w Chełmie cyrk i zwie­
rzyniec M, H <rgotta, który przybył tu  z Brześ­
cia, a przedtem miał w swej marszrucie takie 
miasta  jak Tarnów, Kraków, Poznań, Gdynia 
i inne.

Cyrk opiera s ię  w znacznej części na wy­
s tępach  artystów małoletnich oraz na nu­
merach, gdzie udział biorą zwierzęta.

Tak, naprzykład. kilkunastoletnia p. Irena 
Hergottówna jest jednocześnie pogromczynią 
dwuletn ich  lwów berberyjskich (Brygant, 
Djana, Zill - Tytan), wykonawczynią tańca 
wschodniego z boa-dusicielem, woltyżerką na 
koniu I ekwilibrystką na drucie

P artnerem  p. Ireny w weltyżu na koniu i 
ekwilibrystyce na drucie  jes t  jej rówieśnik 
(i brat cioteczny) p. Kazimierz Kołek.

Celebrantkami p. Ireny przy tańcu  wscho­
dnim są dwie jej siostrzyczki Zosia i Ira 
(około 7-8 lat)

Wykonawcami tańców charakterystycznych 
są również dzieci:

p. Hela i p. Boluś Wojewódzcy — około 
lat 10— 11,

Urok przedstawień polega też  może w 
inaczne j części na tem , że tak mali artyści 
w występach Swych zdradzają tyle talentu.

Przedewszystkiem przykuwa uwagę przed­
stawicielka dziecięcej grupy —  p. Irena Her- 
gottdwns. Duma i powaga, które biją ź całe j 
jej postaei, s tawiają  ją  ponad poziom cyrku. 
Wyrażają s ię  one i w samych występach I w 
stosunku  do publiczności. Jae t  to urodzona

poskromiciełka i lwów i publiczności. Po­
gromczyni ta  uczy s ię  w szkole powszechnej 
— w każdem mieście potroc u.

Partner jej w woltyżu I w ekwilibrystyce 
na drucie  — sekunduje jej n iemniej war­
tościowo.

Młodsza para — Hela i Boluś prócz i e  po 
mistrzowsku popisują się w występach c h o ­
reograficznych, poKazują jeszcze cuda zręcz­
ności w ąkrobatyce, ale to już w zw iązk i  Z 
p. B. Wojewódzkim (Milec), który w rewji 
akrobatyczno-humorystycznej je s t  godnym 
dyrygentem i motorem.

Jako  czwarty w tym kwartecie n iezastą­
piony jest komik Wiktorio, komik ruchów 
gestów i min, komik niemy. Komizm w jego 
występach słownych jest natomiast dalece 
mniejszy, pomimo dość sprzyjającego głosu. 
Akrobatyczny ten  kwartet zwraca bodaj 
największą uwagę.

Nieznacznie przeszliśmy do artystów do­
rosłych — i zaczniemy od p. Loyala Reńskie­
go, który z namaszczeniem występuje w to ­
warzystwie słonia, wielbłąda 4 koni, lamy, 
osła, konika szkockiego oraz jałówki i k tó ­
rego wziost i powagę dystansu ją  tylko wzrost 
i powaga s ł o n i a  i w e l b ł ą d a .  
Sztuki słonia, wielbłąda i lamy wzbudzają 
raczej rzewność, niż ciekawość. Ta ostatnia 
ubliźałab; ich szczerości.

Miss Milady t re su je  7 jedwabnych japoń­
skich plnczerków (Beba, Pryncuś, Duduś, 
Reksio, Kopeczka, Bela, Laluś). Każdy z nich 
po wykonaniu swych misternych obowiązków 
śpieszy z radośc ią  do swago krzesełko, nie­
które in teresu ją  się publicznością i ironicznie 
porozumiewają się między sobą. Naogół m a­
leństwa Są aż  do łeź wzruszające.

Pogromca trzech nubijskich pięcioletnich 
lwów (Daniel. Orfus i Góra) p. Fr. Monticollo 
n ieus traszen ie  manewruje  I wierni p iedes ta ła­
mi, zgoła bezbronny, bo odkłada przytem 
bicz i widełki. Zdaje się, że i  Górą jes t  na 
bakie -, bo ta  niebezp ecznie nań ryczy.

Pozostali jeszcze p. DIN i DON, oraz ko­
micy p. Wiktor o i p. Kubuś.

P.p. Din i Don zwracają uwagę grą na kla­
wiaturze dzwonkowej i na pile. Kuplety moź- 
naby co trzy miasta  odnawiać a i z inwencją 
zabarwiać kolorytem lokalnym. Poza tern — 
unowocześniać rewjowo.

Co do komików, to  o p. Wiktorio mówiliś­
my już tyle, że dla p. Kubusia mało co po­
zostało. Podkreślimy tu  jego charakterysację 
(gumowe kamasze-człapaki). Poza tem Kubuś 
jes t  a t  za Kubuś. A razem w swych duetach 
—• są jak dwa K ubusie .

Również p. Wojiwódzki nie pozostanie  
wojewodą pośród klownów. |

Wziąwszy pod uwagę megafony uliczne,

t r z e b i  przyznać, że cyrk z jednej strony roz 
rusza ł  Chełm i dał m u  porcję na przeczysz­
czenie od nudy, a z drugiej — czyni stałe 
zatwardzenie przy ul. Lubelskiej 56, co też 
jes t  dobre. •

Brzck.

Od R ed ak c ji
Sprawozdanie (p. dr. dyr. Mlo- 

dowskiej) z kolonij i półkoloni] let­
nich, urządzonych przrz Miejską 
Radę Szkolną, która nadeszło po 
zamknięciu JNs 18, umieszczone zo- 
stanie w jNfl 19.

im on
przy szkole specjalnej w Chełmie

W dniu 20 JX-33 zostanie uru­
chomiona przy szkole specjalnej 
(ul.pocztowa, 43) p o ra d n ia  o rto -  
fo n iczn a , obejmująca leczenie wy­
mowy (seplenienie, jąkanie, mowa 
nosowa, brak dźwięków i inne) 

Korzystać z poradni mogą dzie­
ci w wieku przedszkolnym, szkol­
nym, młodzież i dorośli,

Zapisy przyjmuje kanoelarja szko­
ły specjalnej codziennie do końca 
września w porze między godzina­
mi 12 a 13 Wpisowe 2 zł.

W sobotą 9 września od godz. 21

R E S T A U R C J I

N I E S P O D Z I A N K A
p. A. L A S S O T O W E J .  

WEJŚCIE WRAZ z KOLACJĄ 1 zł.

Dochód przeznaczony na fundusz budowy 
POMNIKA 7 p.p. Leg, w Chełmie.

Dr.med. L. FRYDOWA!
choroby kobiece i dziecięce 

ul. św. Mikołaja, 12 
p o w r ó c i ł a .

A p t e k a  Grzegorza Dzlemskleg0
w C H E Ł M I E

Poleca artykuły kosmetyczne — w życiu codzien- 
nem pań i panów niezastąpione i s  powodzeniem 
eo n kuru jące  z  wyrobami zagranicznemi.

KREM .JAGODA", jasny i ciemny.
MYDŁO „JAGODA**, nadające s ię  do każ­

dej cery (t . j. suchej i t łu s te j)  i doprowadzające 
ją do s tan u  normalnego.

Roślinny puder do twarzy w 4 kolorach.
P ach n id lo  „Kwiaty p o lsk ie"  (polskie per­

fumy). Cena flakonika 50 gr.
Sezonowy uniwersalny kosmetyk:
„DELEKTAR" — do pielęgnowania cery.
„DELEKTAR" b. szybko likwiduje oparzenia 

s łoneczne, usuwa ból 1 swędzenie, spowodowane 
n adm iernem  opaleniem. Cena 1 zł. 

t  O lejek do opalań , powodujący równomierne 
opalanie i zdrowy wygląd cery. Cena 90 gr. i 50 gr.

Nadzwyczaj skuteczny puder od potu, Cena 1 zł.

w ■#

Br. med. H E N R Y K  Z A J F E N  
ch o ro b y  w ew n ętrzn e

s p e c j a l n i e  c h o r o b y  d z i e c i
6hełm, ul. lmbelska, 56.

m

,t< rad y k a ln y  ś r o d e k  
lillCIilll p rzec iw  w ągrom , pry- 
zczoym , lisza jo m , sw ędzącym , 
ssuchm  i m okrym , o ra z  e g z em ie

lVDfrnrinaU n iezaw o d n y  ś ro -  „IflKllullIiU d e k  p rzec iw k o o d - 
ciskom  i b ro d aw k o m .

P o t nóg, pach i rą k  n a ty ch m ias t 
usuw a „ANTIPOT**. 

Wymienione środki do nabycia: 
SKŁAD APTECZNY

l  BI RH U A OH m,arrn«J,er
CHEŁM, UL. LUBELSKA, 3 6 .

Instrumenty muzyczne, 
a r ty k u ły  rad jo w e ,
elektrotechniczne i fotograficzne

poleca
N. G O J Z E N

C hełm , u l. L ubelska, 6 0
(daw niej sklep Kowalczyka).

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

JS6 Km. 6, 391, 401, 417, 421, 422, 
458, 469, 483, 628, 630 i 639/33.

ObtóiBszczenle.
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Hrubieszowie I rewiru, mający ban- 
celarję w Hrubieszowie, ne zasa­
dzie art. 602 K. P. C. podaje 6 do 
publicznej wiadomości, że dnia 15 
w ra e ś a ie  1933 r. o godz. 10 ra- 
*o w folwarku S ta rz e ń  gm , Ho­
ro d ło  odbędzie się licytacja ru­
chomości, należących do W lneen- 
ty o y  K u likow sk ie j zamieszkałej 
w folwarku Starzeń, składających 
•ię z trzech stert żyta (przeciętnie 
po 70 kóp w każdej) i dwu stert 
pszenicy (przeciętnie po 70 kóp w 
każdej), a oszacowanych na ogólną 
sumę 4720 zł.

Spis rzeczy 1 ich poszczególny 
szacunek przejrzane być mogą w 
dniu licytacji.

Hrubieszów, dnia 31 sierpnia 
1933 r.

Komornik Sądowy
J. Czarnecki.

Do akt. Nr. Km. 478-480/1933 r.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w 

1 rewiru, mający kancelarję w Hru­
bieszowie. na zasadzie art. 6e2 
K.P.C. podaje do publicznej wiado­
mości że dnia 13 w rz e łn ia  1933 r. 
od godz. 10 rano w fo lw a rk u  
H o reezk o w io e  odbywać się bą 
dzie licytacja ruchomości, należą­
cych do Ignacego i Janiny małż. 
Orzechowskiej), zamieszkałych w fol­
warku Hłreszkuwice, ruchomości, 
składających się z mebli domowych, 
serwisu porcelanowego do kawy 
i Inn., a oszacowanych aa sumę 
1175 złotych.

Spis rzeczy i ieh poszczególny 
szacunek przejrzane być mogą w 
dniu licytacji.

H rubieszów,dnia  4 września 1933 r.
Komornik Sądowy J. Czarnecki

Do akt. JNfi Km. 673, 676, 687 
1933 r.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Hrubieszowie I rewiru, mający kan­
celarję w Hrubieszowie, na zasa­
dzie art. 602 K. P, C. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 15 
września 1933 r. od goda. 10 rano 
w folwarku S ta r z e ń  odbywać się 
będzie licytacje ruchomości, na­
leżących do W inoantyay K uli­
k o w sk ie j zamieszkałej w fol. 
Starzeń, składających się z dwu 
stert przenicy, zawierających prze­
ciętnie po 100 kop każda, a osza­
cowanych na ogólną sumę 1900 zł,

Spis rzeczy i ich poszczególny 
szacunek przejrzane być mogą w 
dniu licytacji.

Hrubieszów, dnia 5 września 
1933 r.

Komornik Sądowy 
J. Czarnecki,

Wszystko dla instalacyj e le k try c z ­
nych (siła i światło) i rad jow ych .
Żarówki b a t e r j e aparaty.

Ł ad o w an ie  ak o m u la to ró w .
I p a u t j  fotograficzne, k lisza , p a p i e r y ,  

flarzedzia i  m ateriały  techoiczoe-
Bezinteresow ne porady inżynierów, 

współpracowników firmy.
B i t a . r o  H a n d l o w e

1. B. Mazurkiewicz
C hełm , u l. L ubelska 6 9 .

8 Kto pile s

§

Są g ilzy  po 5 groszy pudełko —. 
różnych fabryk. Jednak prawdziwie 
dobre są tylko gilzy starej fabryki

„ P A S C H A L S I E G O  KRYZYSOWE".
Do nabvcia w sklepach:

A. Rychter, Chełm, ul. Krzywa, 20. 
Sz. Babat, Chełm, ul, Lubelska.

ten , o s z c z ę d z a j ,  sto la t i j i i !  f
D la tego  pijm y PIWO ty lk o  8

s
chełmskiego browaru 9

1 „Nowa Bawaria". 1
0 8

r \ o  s p rz e d a n ia  2 obrazy w ram ach  po* 
Ł ^złacanych: „Bitw., pod Grunwaldem" - 
„Skazanie  Wernyhory", dwie lampy eiektrycz, 
ne stołowe, stolik dębowy do szachów- 
dzwonek ręczny stołowy. Wiadomość: Admi­
nis tracja „Kroniki Nadbużańskiej", ul. Lui 
bełska, 69.
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